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Słowo od redakcji 

 

Kochani Czytelnicy 

 Ż naszych obserwacji wynika, z e wakacje nalez ały do udanych, co nas niezwykle cieszy.  

Baaardzo się cieszymy - powiększyła się nasza redakcja! Do zespołu dołączyły panie 

prof. Violeta Dworecka - Salata i prof. Beata Bielska - Karwot z Maksem Woldan skim, 

kto rzy są autorami naszej nowej okładki. Coraz więcej adepto w sztuki dziennikarskiej 

decyduje się u nas publikowac . 

Serdecznie zapraszamy wszystkie artystyczne dusze. 

W jesiennym „Licealniku” opowiadamy Wam o savoir vivre, „Rodzajach Ż yczliwos ci”.  

Przypominamy „nie jestes cie sami” i polecamy dowiedziec  się nieco więcej o z ywej lekcji 

historii. Pochylamy się nad faktem, z e „wszyscy mys lą o tym, aby zmienic  s wiat, ale nikt 

nie mys li o tym, aby zmienic  siebie…”, polecamy piękne miejsca do odwiedzania, ciekawe 

ksiąz ki i muzykę, zastanawiamy się nad wojną domową Cezara… 

Pozostaje przygotowac  pyszną herbatkę, otulic  się ciepłym kocykiem i poczytac   

                                                                                        Redakcja „Licealnika” 
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   BIEŻ ĄCE WYDARŻENIA 

O TYM SIĘ MÓWI 

Nagroda Literacka Nike 2024  

Urszula Kozioł laureatką Literackiej  
Nagrody Nike 2024 za tom poezji "Raptularz" 
wydany przez Państwowy Instytut  
Wydawniczy 

93-letnia poetka była nominowana do tej 
prestiz owej nagrody juz  czterokrotnie. 

Nagroda Literacka Nike przyznawana jest 
od 28 lat za najlepszą polską ksiąz kę wydaną  
w roku ubiegłym. 6 paz dziernika podczas gali, 
kto ra odbyła się w gmachu Biblioteki Uniwersy-
teckiej w Warszawie, jury przyznało tę prestiz o-
wą nagrodę poetce Urszuli Kozioł - przyjacio łce 
Wisławy Szymborskiej oraz wedle sło w Krzyszto-
fa Siwczyka, przewodniczącego kapituły - 
„najmniej znanej spos ro d wybitnych”. 

Ws ro d finalisto w w 2024 roku znalez li się: 
zdobywca Nike z 2017 roku Cezary Łazarewicz, 
tym razem z reportaz em historycznym „Na Szew-
skiej. Sprawa Stanisława Pyjasa”, Marzanna  
B. Kielar za tomik poezji „Wilki”, Małgorzata Leb-
da z powies cią „Łakome”, Piotr Pazin ski z esejem 
„Przebieran cy w nicos ci”, Andrzej Sosnowski  
z esejem autobiograficznym „Elementaz e” (1&2) 
oraz Michał Witkowski z powies cią „Wiara. Auto-
biografia” Stanisława Pyjasa”. Nagroda czytelni-
ko w trafiła do Michała Witkowskiego, autora  
takich powies ci jak „Lubiewo”, „Margot” czy "Fynf 
und cfancys ". Pisarz słynie z barwnego stylu obfi-
tującego w ironię i groteskę, ale tez  z kontrower-
syjnych stylizacji i wypowiedzi. 

Jes li zas  chodzi o Urszulę Kozioł, znamien-
ne są jej słowa wypowiedziane podczas odbiera-
nia statuetki Nike – „Trzeba się czasem zamys lec   
i pobyc  w ciszy”. Nagrodzony tom „Raptularz” po-
rusza temat straty bliskiej osoby, staros ci i odcho-
dzenia. "Poetka ma pełną s wiadomos c , z e język 
nie jest medium obiektywnych i twardych sądo w. 
To raczej wehikuł znaczen  wątpliwych i przypad-
kowych" - powiedział w laudacji Krzysztof  
Siwczyk, przewodniczący jury nagrody. W nocie 
od wydawcy moz emy przeczytac , z e wiersze  
zawarte w publikacji charakteryzują się 
"refleksyjnym, dojrzałym humanizmem, podzi-

wem i szacunkiem dla 
wszystkiego co kruche,  
wymagające uwagi  
i opieki". Sama poetka 
o zwycięskim tomie 
pisze:” To tom o miło-
s ci i s mierci.  
O staros ci. O potrzebie 
rozmowy z samą sobą  
(od ja do ja), ale tez  z 
imaginacyjnym kochankiem. Ż kims , kogo nie 
znam, ale pro buję do niego trafic , wierszem  
w butelce. Jest tu mowa o dzieleniu się słowem  
i o zmaganiu się z wierszem.” 

Urszula Kozioł urodziła się w 1931 roku  
w Rako wce pod Biłgorajem. Pracowała jako nau-
czycielka w Bystrzycy Kłodzkiej i we Wrocławiu. 
Żwiązana jest miesięcznikiem "Odra", w kto rym 
publikuje teksty o charakterze społeczno-
politycznym. Jest takz e autorką form dramatycz-
nych, w tym inscenizacji dla dzieci oraz monodra-
mo w. Jej two rczos c  była wielokrotnie nagradzana 
i tłumaczona na języki obce. Tomy poetyckie 
„Supliki” (2006), „Przelotem" (2008), 
„Klangor” (2015), „Ucieczki" (2017) były nomino-
wane do Literackiej Nagrody Nike. Poetka miesz-
ka we Wrocławiu. 

                                                                      VS 



 

5 

   BIEŻ ĄCE WYDARŻENIA 

O TYM SIĘ MÓWI 

Jesteśmy z wami, nie jesteście sami 

24.09.2024 wolontariat naszej szkoły był 
gospodarzem spotkania z Pan stwem Małgorzatą  
i Waldemarem Burtkiewiczami, panią prezes i 
kierownikiem Warsztato w Terapii Żajęciowej sto-
warzyszenia “Jestes my” oraz delegacji wolonta-
riatu SP 385 w Wesołej. Nasi gos cie opowiedzieli  
o swojej działalnos ci, S rodowiskowym Klubie  
Samopomocy dla niepełnosprawnych mieszkan -
co w powiatu Otwockiego, kto rego celem jest  
rehabilitacja zawodowa i fizyczna, zmierzająca do 
poprawy zaradnos ci osobistej, przystosowania do 
funkcjonowania w społeczen stwie oraz podjęcie 
zatrudnienia.  

Stowarzyszenie to obecnie prowadzi lokal 
w Radio wku z 27 uczestnikami programu, dla 
kto rych udostępnione jest pięc  pracowni, w kto -
rych podopieczni pod okiem wyspecjalizowanego 
terapeuty uczą się zawiłos ci wybranego przez sie-
bie zawodu oraz umiejętnos ci przydatnych w z y-
ciu codziennym. Ponadto organizują liczne turnu-
sy rehabilitacyjne, pikniki 
oraz imprezy okolicznos cio-
we, w kto rych uczestniczy 
wiele szko ł np. SP 385 lub by-
łe juz  gimnazjum z Wesołej.  

Efektem tego spotkania 
będą wspo lne warsztaty z po-
dopiecznymi stowarzyszenia 
oraz piknik integracyjny. Po-
nad to zaro wno wolontariat 
naszej szkoły jak i szkoły pod-
stawowej ma nadzieje na 
przyszłe wspo lne projekty 
oraz wspo łpracę z tak wspa-
niałymi ludz mi, kto rymi są 
podopieczni i opiekunowie 
stowarzyszenia “Jestes my”. 

 
Maria Witan 
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      DŻIAŁ WYWIADO W 

SYLWETKI 

ŻYWA LEKCJA HISTORII  

                                                     WYWIAD Z SARMATAMI  

Żainspirowane z ywą lekcją historii spotka-
łys my się pewnego słonecznego dnia we wrze-
s niu z panami profesorami Pawłem Woz nicą,  
nauczycielem historii i rekonstruktorem histo-
rycznym oraz Jerzym S winogą, nauczycielem  
wychowania fizycznego i trenerem szermierki  

 
Dlaczego Panowie zainteresowali  

się szermierką? 
 
Jerzy S winoga:  Żainteresowanie powstało 

dawno, dawno temu, kiedy chodziłem do podsta-
wo wki. Do szkoły przyszedł pan trener Marian 
Żakrzewski i namawiał młodziez  na treningi,  
i ja ro wniez  się zgłosiłem. No i tak od piątej klasy 
potoczyła się moja przygoda z szermierką. Muszę 
się pochwalic , po roku uprawiania tej dyscypliny 
pojechałem na Mistrzostwa Polski i wygrałem.  
Po dwudziestym roku z ycia narodziła się we mnie 
mys l, by zostac  trenerem i juz  na czwartym roku 
studio w na AWF-ie pracowałem jako trener.  
Po z niej zamknąłem ten rozdział mojego z ycia,  
pos więciłem się pracy z młodziez ą, w os wiacie  
i tak poznałem mojego kolegę, pana Pawła Woz ni-
cę, kto ry zaraził mnie tą ciekawą szermierką  
historyczną. Ten okres w historii takz e bardzo mi 
się podoba.  

 
Czyli najpierw była zwykła 

szermierka, a później historyczna? 
 
Paweł Woz nica:  Szermierkę zaw-

sze kojarzyłem z XVII wiekiem, z okre-
sem Rzeczpospolitej szlacheckiej. Naj-
pierw zafascynował mnie film “Pan Wo-
łodyjowski”, potem “Potop”. Cały czas 
szukałem moz liwos ci w swoim z yciu, 
z eby taką szermierkę trenowac . Dosyc  
niedawno udało mi się dołączyc  do gru-
py, w kto rej rozpoczęto naukę szermier-
ki historycznej. Nie wyobraz ałem sobie 
sytuacji, gdzie c wicząc szermierkę nie 
załoz ę stroju historycznego. W związku 

z tym poszło to jeszcze dalej, w kierunku załoz e-
nia takiej grupy. Wczes niej jeszcze mielis my oka-
zję zagrac  w strojach historycznych w filmie, kto -
ry prawdopodobnie nie zostanie wyemitowany, 
ale wtedy włas nie po raz pierwszy udało się na-
mo wic  Jurka, z eby załoz ył stro j. Mielis my moz li-
wos c  skrzyz owania szabel przy wschodzącym 
słon cu. Mys lę, z e to go włas nie wtedy zafascyno-
wało. 

J.S .: Tak, tak! Dopowiem tylko, z e tez  prze-
czytałem trylogię będąc w podstawo wce i zafa-
scynowały mnie opisy, stroje, wszystko, co zwią-
zane z szermierką, cała ta historia XVII wieku.  
I dopiero otworzyłem oczy na tę szermierkę  
historyczną spotykając Pawła, włas nie przy  
nagrywaniu filmu. Paweł udostępnił mi stroje  
i kiedy załoz yłem te wdzianka, miałem wraz enie, 
z e jestem gdzies  indziej, w tej innej przestrzeni,  
w tym XVII wieku.  

 
W takim razie strój ma duże znaczenie? 

 
P.W.:  Stro j historyczny jest jak mundur 

wojskowy. Wymaga od człowieka odpowiedniej 
postawy, odpowiedniego zachowania. Powoduje, 
z e w jakis  sposo b czujemy się zobowiązani, z eby 
pokazac  najlepsze cechy, jakie przys wiecały tej 
epoce.  
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   BIEŻ ĄCE WYDARŻENIA 

O TYM SIĘ MÓWI 

ŻYWA LEKCJA HISTORII  

WYWIAD Z SARMATAMI  

Mys lę, z e ten projekt, kto ry chcemy  
zaszczepic  w szkołach jest na dobrej drodze. Ma-
my juz  uzgodniony termin i moz na rozgłosic ,  
z e zapraszamy ucznio w naszego licem na zajęcia 
z szermierki, kto re będą się odbywac  w s rody  
o godzinie 17:00. Startujemy 9 paz dziernika. 

 
Czego uczniowie mogą się nauczyć  

na tych zajęciach? 
J.S .: Wszyscy, kto rzy uczestniczą w tych 

zajęciach, mają moz liwos c  przyswojenia nie tylko 
umiejętnos ci szermierczych, ale tez  wiedzy, kto ra 
w ksiąz kach jest, ale gdzies  głęboko. Prawdopo-
dobnie nie w podręcznikach, z kto rych korzysta-
cie w szkole. Moz na poznac  obyczaje i zachowa-
nia tamtych czaso w.  Przy okazji jez dzimy, zwie-
dzamy miejsca w okolicach zamko w, przeprowa-
dzamy rekonstrukcje.  

Jaka jest różnica między rekonstrukto-
rem i turystą? 

P.W.: Na przykład fakt, z e moz emy wejs c  
do takich miejsc, gdzie zwykły turysta nie jest  
w stanie wstąpic . Uczestnicząc w takiej bitwie,  
w inscenizacji moz na przez yc  cos  niesamowitego. 

 
Co jest szczególnego w rekonstrukcjach,  

co panowie lubią? 
 
J.S .: Jest taki element w naszych wyda-

rzeniach, jak prezentacja rekonstruktoro w. 
Proszę sobie wyobrazic  200, 300 oso b ubra-
nych historycznie, maszerujących przez rynek, 
przy dz więku werbla, buty podkute. Ten roz-
mach  - to wszystko tupie, odziane kolorowo, 
szable przy boku. Jest to wydarzenie! 

 
Jeszcze ostatnie pytanie. Jakiego za-

interesowania spodziewają się Panowie ze 
strony uczniów naszego liceum?  

 
J.S .:  Moim zdaniem, nawet jes li będzie 

niewiele oso b, ale te osoby, z e tak powiem 
wciągną się w treningi, to juz  będzie wielki 

sukces. Będziemy się cieszyc  z kaz dej duszyczki, 
kto ra się zainteresuje. Kaz dy uczen , kto ry będzie 
chciał kontynuowac  - to będzie nasz sukces. 

 
P.W.: Tak, czy to jest jedna, dwie, czy  

cztery osoby, jes li uda nam się zainteresowac  
młodziez  czyms  innym, niz  mają do czynienia  
na co dzien , to traktujemy to jako sukces. To jest 
dos wiadczenie, z kto rym nie spotykacie się na  
co dzien  - moz na oderwac  się od komputero w, 
telefono w, spro bowac  swoich umiejętnos ci.  
Szabla prawdziwa, ten szczęk metalu o metal,  
te iskry, kto re lecą zazwyczaj robią duz e wraz enie 
na osobach, kto re przybędą. I często po z niej  
zostają rekonstruktorami. 

 
Dziękujemy Panom bardzo! 

 
Rozmawiały uczennice 
Maria Witan i Anastasia Padalka 
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              „Grzecznos c  nie jest nauką łatwą ani małą. Grzecznos c  wszystkim nalez y, lecz kaz demu inna.” 

TEMAT NUMERU 

Dobre maniery  

wciąż aktualne? 

     Każdy z nas słyszał w swoim życiu określe-

nia  

„dobre obyczaje” czy „savoir-vivre”. Nie każdy 

wie jednak, gdzie miały swój początek. Ustalo-

ne od dawna normy obyczajowe wchodzą  

i wychodzą z użycia, a czasem dołączają  

do nich zupełnie nowe. Czasem nie jesteśmy 

nawet świadomi, jak powinniśmy w danej  

sytuacji postąpić, by zachować dobre maniery 

i pokazać dobre wychowanie. A gdy już mowa 

o normach zachowań społecznych, to nasuwa 

się zasadnicze pytanie: Czy ktoś ich jeszcze 

przestrzega? 

      Savoir-vivre to pojęcie o szerokim zakresie.  

Pochodzi z języka francuskiego i oznacza dosłow-

nie „wiedziec , jak z yc ” („savoir” – wiedziec , 

„vivre” – z yc ). Mimo swojej galijskiej nazwy, nie 

pochodzi ono wcale z tamtego regionu. Pojęcie 

savoir-vivre’u zakorzeniło się w kulturze juz  daw-

no temu. Dawno, bo jeszcze w Staroz ytnej Grecji. 

Uwaz a się, z e to włas nie Grecy, kto rzy w swoich 

działaniach dąz yli do doskonałos ci i perfekcji, 

stworzyli pierwowzo r zasad postępowania, kto ry 

praktykowali podczas odprawiania nietypowych 

ceremonii, a takz e w codziennym z yciu, szerząc 

po prostu uprzejmos c . Lata mijały, zmieniały się 

epoki, a na savoir-vivre zwracano mniejszą lub 

większą uwagę. W s redniowieczu nie przywiązy-

wano do niego zbytniej wagi, gdyz  wszelkie klasy 

społeczne wyro z niały się podobną uprzejmos cią. 

Nacisk na maniery i dobre wychowanie powro cił 

dopiero w renesansie i utrzymywał się w ciągu 

następnych epok. Od sztywnych i dla wielu „zbyt 

obcesowych” zasad zaczęto odchodzic  w latach 

60. XX wieku. Wzrosło wtedy propagowanie ludz-

kiej wolnos ci i postępowania według własnej woli 

i tego, co sami uwaz amy za słuszne. 

     Savoir-vivre sam w sobie zmieniał się tysiące 

razy i nie pozostał w jednakowej formie  

co do swojego greckiego pierwowzoru. Tym,  

co się jednak w nim nie zmieniło, jest jego najbar-

dziej podstawowa zasada, czyli wzajemny szacu-

nek. Savoir-vivre zakłada, z e niezalez nie od  

poglądo w danego człowieka, powinien on wyka-

zywac  szacunek dla innych, otaczających go. Kaz -

dy człowiek ma prawo do własnego zdania, orien-

tacji seksualnej, sposobu bycia i wyglądu czy po-

glądo w politycznych oraz wielu innych rzeczy. 

Powinnis my to respektowac  i traktowac  innych 

tak, jak sami bys my tego oczekiwali. W duz ej mie-

rze nie zmieniły się ro wniez  zasady zachowywa-

nia się podczas posiłku. Ro wniez  dzisiaj oznaką 

dobrego wychowania jest siedzenie prosto, z ple-

cami opartymi o krzesło. Nalez y ro wniez  nie trzy-

mac  łokci na stole, a przede wszystkim nie  

mo wic  z pełnymi ustami. Przyjęło się takz e,  

z e męz czyzna asystuje kobiecie w trakcie zajmo-

wania miejsca, odsuwając i podsuwając jej siedze-
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              „Grzecznos c  nie jest nauką łatwą ani małą. Grzecznos c  wszystkim nalez y, lecz kaz demu inna.” 

TEMAT NUMERU 

Dobre maniery wciąż aktualne? 

nie. Nie zmienił się ro wniez  sposo b układania 

sztuc co w po skon czonym posiłku. Skrzyz owany 

no z  i widelec oznacza bowiem przerwę w jedze-

niu, a ro wnolegle ułoz one do siebie sztuc ce – jego 

koniec. W wielu miejscach moz na spotkac  jeszcze 

bogatą zastawę stołową z wieloma ro z nymi łyz -

kami czy widelcami, jednak w przypadku  

codziennego, 

domowego 

posiłku ogra-

niczamy się 

raczej do jed-

nej sztuki z 

kaz dego ro-

dzaju sztuc -

co w. Żasady 

savoir-vivre’u 

okres lają 

ro wniez  spo-

so b wejs cia 

do pomiesz-

czenia, choc  

te zmieniły 

się na prze-

strzeni lat. Dzis  przyjęło się, z e męz czyzna powi-

nien przepus cic  kobietę i pozwolic  jej wejs c  

pierwszej do danego miejsca. Savoir-vivre z okre-

su XVIII i XIX wieku zakładał jednak, z e to męz -

czyzna wchodzi do pomieszczenia pierwszy,  

a po z niej przytrzymuje drzwi kobiecie. Sądzono, 

z e w razie pojawienia się w danym miejscu nie-

bezpieczen stwa, męz czyzna przyjmie je na siebie 

i nie pozwoli, by cos  stało się kobiecie. W ksiąz -

kach o savoir-vivrze moz na znalez c  często zasady 

dotyczące witania się. Mo wią one, z e osobie star-

szej przedstawia się młodszą, wyz szej stanowi-

skiem niz szą, a kobiecie – męz czyznę. Warto pa-

miętac , by wyjąc  ręce z kieszeni, gdy mo wimy 

„dzien  dobry” czy „do widzenia”. Nawiązanie kon-

taktu wzrokowego i jednoczesne skinięcie głową 

jest takz e w dobrym tonie.   

          Savoir-vivre nie występuje tylko w z yciu  

codziennym. Moz emy go znalez c  ro wniez  w biz-

nesie. Tam okres la chociaz by sposoby powitan  

między 

szefem  

a pracow-

nikami. 

Według tej 

zasady,  

to szef wy-

biera, jak 

w danej 

chwili 

przywita 

się  

ze swoimi 

podwład-

nymi. Nie-

zalez nie 

czy będzie 

to podanie ręki, czy zwykłe skinienie głową, pra-

cownicy muszą odpowiedziec  w taki sam sposo b. 

W krajach azjatyckich powszechne jest takz e kła-

nianie się przez osobę o niz szym stanowisku  

w kierunku tej o wyz szej randze. W biznesie, ale 

nie tylko, waz ny jest ro wniez  tak zwany „dress 

code”. Dotyczy on noszonej przez osobę odziez y, 

kto ra powinna byc  adekwatna do danej sytuacji.  

Niezalez nie, czy w z yciu prywatnym, czy pracow-

niczym, powinnis my zawsze nosic  odziez  schlud-

ną i czystą, bez plam, zabrudzen  i dziur, a takz e 

jak najmniej wyzywającą. Pracownicy powinni 
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              „Grzecznos c  nie jest nauką łatwą ani małą. Grzecznos c  wszystkim nalez y, lecz kaz demu inna.” 

TEMAT NUMERU 

Dobre maniery wciąż aktualne? 

ro wniez  odpowiednio zwracac  się do swoich  

kolego w i do wyz szych stanowiskiem osobistos ci. 

W przypadku tych drugich, nie powinnis my uz y-

wac  sformułowan  takich jak „witaj”, czy 

„pozdrawiam”, pisząc na przykład słuz bowego 

maila. Lepiej będzie napisac  „Szanowna Pani/ 

Szanowny Panie” lub po prostu „Pani/ Panie”,  

a na zakon czenie dodac  przykładowo „Ż wyraza-

mi szacunku”. 

        Savoir-vivre to zbio r niekon czących się zasad 

dobrego wychowania, o kto rych moz na by opo-

wiadac  godzinami. Warto zastanowic  się jednak, 

czy ktos  w obecnym s wiecie jeszcze się do nich 

stosuje. Odpowiedz  na takie pytanie jest dosyc  

skomplikowana. Żasady savoir-vivre’u ewoluowa-

ły na przestrzeni wieko w, totez  i ich przestrzega-

nie drastycznie się zmieniało. Moz na s miało  

powiedziec , z e raczej nikt nie stosuje się do ab-

surdalnych zasad sprzed prawie po ł wieku, kto re 

głosiły na przykład, z e kobieta powinna pozbyc  

się szminki z ust przed wypiciem kieliszka wina, 

poniewaz  zostawienie jej pozostałos ci na naczy-

niu byłoby obrazą gospodarza, a takz e, z e nie  

powinnis my z yczyc  smacznego przed posiłkiem, 

bo w ten sposo b sugerujemy, z e moz e byc  nie-

smaczny. Najwaz niejsze i najprostsze zasady 

savoir-vivre’u, w tym magiczne słowa „dzien   

dobry, do widzenia, proszę, dziękuję, przepra-

szam” przetrwały do dzis  i najpewniej przetrwają 

jeszcze wiele lat, jes li będziemy ich dalej prze-

strzegac  i mo wic  o nich nowym pokoleniom.  

Samo przestrzeganie zasad i uz ywanie 

„magicznych sło w”, witanie się (wraz z wyjęciem 

rąk z kieszeni) jest jednak zalez ne od wychowa-

nia człowieka. Stosowac  się do nich będzie tylko 

ten, kto rego rodzice od samego początku wpajali 

dobre maniery i pokazywali ro z nicę między kul-

turą, a jej brakiem. Na s wiecie jest jeszcze na 

szczęs cie wiele takich oso b, w kto rych moz emy 

pokładac  nadzieję, z e wspomniane wczes niej  

zasady będą przekazywac  dalej. Waz ne jest to,  

by o tych zasadach pamiętac  i starac  się ich prze-

strzegac . Sprawi to nie tylko, z e nasze z ycie  

w wielu sprawach stanie się łatwiejsze, ale i uczy-

ni s wiat, w kto rym z yjemy bardziej przyjaznym  

i kulturalnym miejscem, gdzie kaz demu z nas  

będzie z yło się lepiej. 

 

                                       Mikołaj Raszplewicz 
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         Porządek triumwiratu juz  dawno się roz-
padł,  od tragicznej s mierci Krassusa minęło wie-
le lat. W tym czasie Cezar wro cił jako zdobywca z 
kampanii w Galii i został chłodno przywitany 

przez senatoro w, kto rzy zauwaz yli, jak silny i po-
pularny ws ro d z ołnierzy stał się ten człowiek. 
Wywołało to wojnę domową, kto ra swym nisz-

czycielskim ogniem ogarnęła cały basen Morza 
S ro dziemnego. Juliusz Cezar włas nie goni  
za Pompejuszem Magnusem, kto ry zbiegł w stro-

nę Grecji. Czeka tam na posiłki i ruch swojego 

wroga. Kto więc wygra konflikt? Popularny 
ws ro d z ołnierzy i dos wiadczony generał, czy 
sławniejszy od niego wo dz, kto rego senatorowie 
ogłosili obron cą republiki? 

        Ostateczne starcie Tytanów 

        Po zakon czeniu kro tkiej dyktatury Cezar zo-
stał legalnie wybrany na konsula w 48 roku. Jak 
najszybciej wyjechał do Brundyzjum, by tam go-

towac  się do ostatecznego starcia z Pompeju-
szem. Nakazał przybyc  do miasta dwunastu legio-
nom i całej konnicy, jaką miał do dyspozycji. Nie 

miał jednak wystarczającej ilos ci statko w. Star-

czało ich jedynie na 15 000 legionisto w i 600 
jez dz co w. Dla poro wnania Pompejusz posiadał 
potęz ną flotę, osiem legiono w, 7 000 jez dz co w, 3 

000 łuczniko w oraz 1200 procarzy. Przy czym 
czekał jeszcze na dwa legiony od swojego tes cia 
Scypiona. Nawiasem mo wiąc s ciągał, co się dało z 
całej Republiki, wliczając w to najemniko w. Swo-

ją potęz ną flotę Pompejusz Magnus ustawił 
wzdłuz  wybrzez a, by Cezar nie mo gł przeprowa-
dzic  desantu. 

Mimo to Cezar rozpoczął inwazję drogą morską. 

Była wtedy zima, a wiatry na morzu niepomys lne. 
Bibulus, kto ry dowodził pompejan ską flotą, nie 

spodziewał się w tym czasie z adnych walk, dlate-

go jego armada słabo pilnowała brzego w. Tym-
czasem Juliusz mimo złych warunko w przepłynął 
przez Morze Jon skie ze swoimi okrętami desanto-

wymi. Ograniczając bagaz e do minimum zmies cił 
na okrętach 7 legiono w i przeprawił je do nie pil-
nowanej przez Pompejusza zatoki w okolicach 
Paleste w dzisiejszej Albani. Postanowił przysłac  

resztę oddziało w i odprawił wszystkie swoje 
statki. Tutaj szczęs cie wojenne odwro ciło się od 
Juliusza. Bibulus szybko zorientował się, jaki błąd 

popełnił. Dogonił więc transportowce i przejął az  
30 statko w, po czym je spalił. Przez to Cezar nie 
otrzymał posiłko w, a na domiar złego nie miał 

ro wniez  zaopatrzenia. 

Kilka kolejnych miesięcy zajęły wielkim wodzom 
manewry w okolicach Dyrrachium, gdzie az  do 
wiosny nie nastąpiła z adna większa bitwa. 
Wreszcie jednak razem z wiosną przybyły do Ce-

zara posiłki pod wodzą najlepszego generała ja-
kiego miał. Marek Antoniusz dzięki szczęs liwym 
wiatrom umknął przed flotą Pompejusza i przy-
był pod Dyrrachium razem z 20 tysiącami piechu-

ro w. Ro wnoczes nie jednak maszerowały w tą 
stronę prosto z Azji Mniejszej posiłki dla pompe-
jan pod dowo dztwem Pompejusza Scypiona. Tes c  

Magnusa musiał zatrzymac  się jeszcze w Macedo-

nii by rozprawic  się z oddziałami cezarian, kto re 
wysłane zostały w tamte strony.  

Pomniejsze operacje między armiami trwały do 

momentu, gdy poskromca Galo w zmusił swego 
przeciwnka do obrony Dyrrachium. Miasto to by-
ło punktem zaopatrzeniowym dla Pompejusza, 
dlatego Juliusz nacierając na nie zmusił pompejan 

do zamknięcia się w jego murach i umocnienia 
pozycji. Geniusz Cezara polegał tu ro wniez  na 
tym, z e to Magnus miał przewaz ające siły, oraz 
lepsze zaopatrzenie, a armia cezarian przymiera-

ła juz  głodem. Teraz role się odwro ciły, gdy 
wreszcie jednak to Juliusz zaczął dominowac  w 
tej kampanii fortuna us miechnęła się do jego 

wroga. Pompejusz przekupił dwo ch oficero w 
swojego oponenta i dzięki informacjom o stanie 
jego umocnien  wojska, kto re mimo głodu dalej 

Cezara Wojna Domowa  
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miało siłę walczyc , przedarł się przez fortyfikacje 
Cezara.  Ta akcja wywołała popłoch w oddziałach 

cezarian i na-
wet mimo oso-

bistych staran  
Juliusza, jego 
wojska roz-

pierzchły się 
przed liczniej-
szym wrogiem. 

 

-Pompeius Ma-
gnus 

 

 

Ta szczęs liwa dla Pompejusza sytuacja zakon czy-
ła się wielką klęską wojsk Cezara. Żwycięzca jed-
nak nie wykorzystał w pełni swoich moz liwos ci, 
obawiając się weterano w, kto rzy stanowili trzon 

armii jego przeciwnika. Uznał, z e ich panika jest 
udawana, przez co jez eli ruszyłby za z ołnierzami, 

wkro tce zostałby przez nich otoczony, a jego ar-

mia zniszczona. Nie było to jednak prawdą i moz -
liwe, z e tylko ten błędny osąd uchronił Juliusza 
przed pojmaniem, a tym samym kompletną po-
raz ką.  

Gdy wojska Cezara uciekły juz  z pola walki na 
spotkanie im wyruszył Marek Antoniusz. Razem z 
charyzmatycznym Juliuszem udało mu się opano-
wac  oddziały i w parę dni po z niej armia wycofała 

się pomniejszymi zgrupowaniami do Macedonii. 
Tam Cezar zamierzał połączyc  się z oddziałami, 
kto re wczes niej zostawił w ojczyz nie swojego au-
torytetu, jaki stanowił dla niego Aleksander Wiel-

ki. Tymczasem, gdy tylko Pompejusz dowiedział 

się jak naprawdę wygląda sytuacja, wyruszył za 
swoim wrogiem. Nie udało mu się jednak dogonic  

cezarian i z tego powodu zawro cił w stronę Tesa-

lii, gdzie połączył się z armią swojego tes cia Scy-
piona.  

Tam tez  doszło do spotkania wojsk dwo ch tyta-
no w. U sto p go r Dogan, w okolicach Farsalos, 

swo j obo z rozłoz ył Pompejusz. Wkro tce tez  do-
tarł do niego Cezar, kto ry zajął pozycję kilka kilo-
metro w na wscho d od wrogich wojsk. Pompejan -

scy oficerowie, w przeciwien stwie do swojego 
dowo dcy, byli pewni zwycięstwa po bitwie pod 
Dyrrachium. Jednak teraz obie armie były dobrze 

zaopatrzone i nie było pewne, kto wyjdzie zwy-

cięsko z tej bitwy. Miała ona jednak rozstrzygnąc  
losy tej wojny, poniewaz  po obu stronach zebra-
no wszystkie posiłki jakie tylko się dało, a sztaby 
dowo dcze zapełniali najwaz niejsi wodzowie całej 

wojny domowej.  

 

-Marcus Anto-
nius 

 

Pompejusz dłu-

go opierał się 

naciskom swego 
sztabu, by na-
tychmiast zaata-
kowac . 9 sierp-

nia jednak Cezar zaczął przygotowywac  się do 
wymarszu chcąc zmęczyc  podro z ą wrogie woj-
ska, tego dnia Magnus uległ, rozpoczynając tym 
samym decydujące starcie.  

Walka miała rozpocząc  się na ro wninie, kto rej 
granice na południu wyznaczały skaliste wzgo -
rza, a na po łnocy od kto rej znadowała się rzeka 
Enipeos. Sytuacja przedstawiała się korzystnie 

dla Pompejusza, dla kto rego waz ną częs c  armii 

stanowiła konnica. Ż informacji podanych przez 
Cezara wynika, z e posiadał on ok. 30 000 piecho-

ty i tysiąc jez dz co w, z kto rych 300 konnych 

Gajusz Juliusz Cezar 
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wchodziło w skład jego elitarnej jednostki ger-
man skich jez dz co w. Dla poro wnania, wedle da-
nych kto re podał Cezar, armia Pompejusza skła-
dała się z ok. 40 000 z ołnierzy pieszych oraz 7 

000 jez dz co w. Juliusz posiadał jednak przewagę 
pod względem jakos ciowym, gdyz  jego legiony 
były znacznie bardziej zaprawione w boju. 

Pogromca Galo w na lewym skrzydle swojej armii 
ustawił legiony pod wodzą Marka Antoniusza, w 
centrum dos wiadczone oddziały pod wodzą Gne-

jusza Domicjusza, na prawej flance resztę legio-

no w i całą konnicę pod dowo dztwem Sulli. Do 
tego, przewdiując natarcie konnicy Pompejusza, 
Cezar ustawiwszy legiony w trzyrzędowe szyki, 
wybrał z kaz dego trzeciego szeregu po kohorcie i 

utworzył tym samym czwarty pododział, kto ry 
umies cił za wojskami pod dowo dztwem Sulli. 

Pompejusz oddał lewą flankę Lucjuszowi Domi-
cjuszowi, s rodek Scypionowi i jego legionom Sy-
ryjskim, a na prawym skrzydle obsadził Lucjusza 
Lentulusa. Lewa flanka była dla Magnusa siłą, 

kto rą zamierzał zgnies c  armię Cezara. Umies cił 
tam więc wszystkich łuczniko w i procarzy, a po-
nadto sprowadził tam całą kawalerię. Co więcej 

sam ustawił się po tej stronie pola bitwy, ponie-
waz  zamierzał osobis cie dowodzic  decydującym 
starciem.  

Przed bitwą, tak jak miał to w zwyczaju, Juliusz 
wygłosił gromką przemowę, kto ra podniosła z oł-
nierzy na duchu. Następnie wyruszył z wojskami 
na armię Pompejusza, kto rym o w nakazał czekac  

na wroga w miejsu. Po wyrzuceniu w siebie na-
wzajem pilum, odziały Cezara dotarły do linii 
Pompejusza i rozpoczęła się walka na miecze. W 

tym momencie nastąpił atak kawalerii Pompeju-
sza, kto ra szybko pokonała konnych pod wodzą 
Sulii. W związku z tym oddziały Sulli zostały od-

słonięte. Skutecznie broniły się jednak przed kon-

nicą, a ponado Cezar wreszcie miał szansę wyko-
rzystac  swo j fortel. Na czele ukrytej wczes niej 
czwartej linii piechoty składającej się w duz ej 
mierze ze sławnego X legionu i resztek kawalerii, 

Juliusz poprowadził atak na konnych Magnusa. 
Tym natarciem rozproszył kawalerię, kto ra roz-
pierzchła się i zostawiła resztę armii samą na po-

lu walki. Następnie Cezar uderzył z le-

gionistami na procarzy i łuczniko w, 
kto rych błyskawicznie zmiaz dz ył w 
krawawej walce. Teraz, gdy Juliusz 

zniszczył wojska Pompejusza, kto re 
miały zdecydowac  o losie bitwy, a po-

nadto znalazł się na tyłach wroga, zwy-
cięstwo znalazło się w zasięgu ręki. 

Uderzył więc na tylnie szyki Pompejan, 
kto rzy napierani z dwo ch stron opus ci-
li swoje pozycje i rzucili się w stronę 
obozu, aby tam schronic  się przed wro-

giem. Pompejusz wycofał się do obozu 
juz  po tym jak załamało się natarcie 

jego konnicy. Widząc, z e bitwa skon czyła się 
kompletną poraz ką, wyruszył jak najprędzej w 

stronę Larissy. Tymczasem ci, kto rzy uciekli do 
obozu, dostali ofertę od Cezara. Darował on im 
łaskę pod warunkiem porzucenia Pompejusza i 

przejs cia na jego stronę. Tak tez  się stało. Juliusz 

zostawił więc częs c  wojsk do zajęcia się pokona-
nymi, innych wysłał do obozu Pompejusza, w kto -
rym znaleziono wielkie bogactwa. Sam ruszył zas  

Cezara Wojna Domowa  
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w pogon  za uciekinierami. Odciął im drogę, więc 
ro wniez  wycofali się w stronę obozu. Nie mając 
innego wyjs cia poddali się, a następnie zostali 
ułaskawieni i wcieleni do armii Cezara.  

W ten oto sposo b dzięki połączeniu wysokich 
morale z ołnierzy i umiejętnos ci Cezara bitwa zo-
stała wygrana, a wo dz ponownie okazał rozsądek 

nie będąc okrutnym dla pokonanych i unikając 
dalszego rozlewu krwii. Po bitwie Pompejusz zo-
stał wreszcie opuszczony przez większos c  sena-

toro w, kto rzy odebrali mu dotychczasowy tytuł 

obron cy republiki. Magnus dalej jednak z ył i wy-
płynął do Egiptu, gdzie zamierzał się przegrupo-
wac .  

                                  Sprawa Egipska 

Egipt w I wieku p.n.e. dalej rządzony był przez 
grecką dynastię Ptolemeuszy, chociaz  widac  juz  
w nim było wpływy Republiki Rzymskiej. Było to 
potęz ne pan stwo, kto re dzięki wylewom Nilu 

kaz dego roku zbierało ogromne plony zapewnia-
jące Faraonom ogromne bogactwa. Jednak nie 
było to juz  niegdysiejsze mocarstwo, a jego sła-

bos c  było widac  chociaz by podczas rządo w Ptole-
meusza XII, kiedy to Rzymianie zajęli Cypr będą-
cy niegdys  wyspą zalez ną od Egiptu. Kraj osłabia-
ły walki o władzę i pan stwo nad Nilem stawało 

się coraz bardziej uległe i zalez ne wobec Rzymu. 

Wreszcie w 51 p.n.e. zmarł Ptolemeusz XII. Wład-
cą zas  został dziesięcioletni Ptolemeusz XII będą-
cy oz eniony ze swoją starszą siostrą, Kleopatrą 

VII. W istocie jednak władzę sprawowali jego do-
radcy. Na dodatek młody faraon wygnał swoję 
siostrę do Syrii w roku 48. W tym tez  roku nastą-
piło kolejne istotne wydarzenie. Do jego portu w 

Aleksandrii przybył Pompejusz szukający pomo-
cy, u swego młodego przyjaciela.  

Okazało się jednak, z e młody władca rozumiał 

przyjaz n  inaczej. Ż pewnos cią na jego decyzję 
wpłynęli doradcy. Nie zmienia to jednak faktu, z e 

Pompejusz został w Aleksandrii pozbawiony gło-
wy z rąk Egipskich dowo dco w Achillasa i Septy-
miusza. W ten oto sposo b 28 wrzes nia roku 48 
skon czył z ywot Gajusz Pompejusz Magnus, wielki 

dowo dca i jeden z triumwiro w. 

Wkro tce potem Cezar ro wniez  zawitał do Alek-
sandrii, gdzie dostał od Ptolemeusza niespodzie-

wany prezent... głowę swojego przeciwnika. Jed-
nakz e okazało się, z e Juliusz Cezar nie tak zawie-
ra przymierze. Wedle przekazo w Plutarcha, wo dz 

wziął sygnet Pompejusza i odwro cił głowę od 

przykrego widoku, po czym uronił łzy. Wydarze-
nie to mimo wszystko z pewnos cią ułatwiło zwy-
cięstwo Cezarowi, dalej jednak z yli jego dwaj sy-
nowie Sekstus i Gnejusz. Stronnictwo optymato w 

posiadało ro wniez  jeszcze znaczące siły z Afryki i 
Hiszpanii, dlatego wojna miała trwac  dalej. 

Cezar w trakcie gonitwy za kolejnymi zwolenni-
kami Pompejusza 

Ptolemeusz zatem stracił dawnego sojusznika,  
a ponadto zyskał nowego wroga, kto ry miał wes-

przec  w trwającej juz  Egipskiej wojnie domowej 
jego s miertelnego wroga, Kleopatrę. Nowa  

sojuszniczka została ro wniez  kochanką Cezara  

i urodziła mu jedynego syna, Ptolemeusza Ceza-
riona. 

Cezara Wojna Domowa  
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Juliusz pro bował jeszcze zaprowadzic  poko j mię-
dzy rodzen stwem, co udało mu się na kro tko je-
sienią 48 roku p.n.e. Jednak niedługo potem walki 
rozpoczęły się na nowo. Tym razem Cezar posta-

wił się za Kleopatrą i dowodząc połączonymi siła-
mi egipsko-rzymskimi, pokonał Ptolemeusza XIII 
w marcu roku 47 p.n.e. Faraon zginął, najprawdo-

podobniej utonął, gdy pro bował przeprawic  się 
statkiem przez Nil. Władzę w Egipcie przejęła za-
tem Kleopatra VII, a Cezar postanowił powro cic  

na chwilę do Rzymu. 

                                Pax Romana 

Juliusz w drodze powrotnej przez Azję Mniejszą 
stoczył jeszcze bitwę pod Żelą z buntującym się 
wobec Rzymu kro lem Pontu, Farnakesem II. Po 

wygranej nad nim miał wypowiedziec  sławne 
słowa “veni, vidi, vici”. Gdy latem roku 46 p.n.e.  
wro cił wreszcie do wiecznego miasta po kilkulet-
niej kampanii odbył nalez ny mu triumf po zwy-

cięstwach w Galii, Afryce i w Poncie (nie było w 
zwyczaju odbywac  triumfo w po bratobo jczych 
wojnach). W trakcie ogromnych uroczystos ci hoj-

nie obdarzył lud i z ołnierzy łupami wojennymi, 

tym samym zyskując przychylnos c  prostych lu-
dzi. Po s więtowaniu przeprowadził ro wniez  
znaczne reformy w kto rych zarządził chociaz by: 

romanizację prowincji poprzez sprowadzanie 
biedoty i weterano w na nowe ziemie republiki, 
wprowadzenie do obiegu złotych monet 
(aureuso w), oraz wprowadzenie kalendarza ju-

lian skiego. 

Chociaz  Cezar nie musiał juz  obawiac  się o prze-
jęcie władzy drogą militarną, dalej zostało kilku 
optymackich dowo dco w, kto rych nalez ało poko-

nac . Przeciwko niemu skierowane były armie 
Sekstusa i Gnejusza, kto rych poparł senator Ka-

ton oraz kro l Numidii, Juba. Kontrolowali oni da-

lej Hiszpanię, oraz częs c  po łnocnej Afryki. W 
związku z tym Juliusz po odbyciu triumfu i wyko-
naniu niezbędnych reform ruszył czym prędzej 

do dzisiejszej Tunezji. Kilka miesięcy trwały tam 
walki, kto re początkowo szły po mys li syno w 
Pompejusza. Cezar jednak zadał klęskę ro wniez  
ich siłom w bitwie pod Tapsus, kto rą wygrał po-

mimo samowoli częs ci z ołnierzy i włączenia słoni 
bojowych w szergi pompejan. Bitwę zakon czyło 
splądrowanie obozowiska optymato w i zabicie 

wszystkich z ołnierzy, kto rzy pozostali przy z yciu. 
Dowo dztwo pompejan ske ro wniez  prawie kom-
pletnie się rozpadło. Synowie Pompejusza uciekli 

do Hiszpani. Kro l Juba i z yjący jeszcze Pompejusz 

Scypion popełnili samobo jstwo. Podobny los zgo-
tował sobie ro wniez  Katon Młodszy, kto ry nie 
chciał widziec  upadku i podobno przed s miercią 
wykrzyknął słowa “Jestem teraz panem siebie!”.  

Cezar zatem wyruszył na swo j ostatni bo j za sy-
nami dawnego oponenta do Hiszpanii, gdzie sto-
czył bo j w bitwie pod Mundą w roku 45 p.n.e. Bi-
twa była cięz ka i z uwagi na fakt, z e przez dłuz szy 

czas nikt nie mo gł przełamac  oporu przeciwnika, 
to do walki bezpos redniej włączyli się ro wniez  
naczelni wodzowie armii. Juliusz wygrał bitwę, 

po kto rej miał powiedziec , z e wiele razy walczył 

o zwycięstwo, ale pierwszy raz zdarzyło mu się 
walczyc  o z ycie. W bitwie zginęło ponad 30 000 
z ołnierzy pompejan skich, oraz synowie Pompeju-

sza dowodzący siłami. Po zakon czeniu oblegania 
ostatnich miast zakon czył się ostatni opo r prze-
ciwko Cezarowi. 

                                          Et tu, Brute? 

Cezar zakon czył zatem trwającą pięc  lat wojnę 
domową i został ogłoszony dyktatorem doz ywot-
nim. Wielu wrogom okazał łaskę,  nie oddzielał 
się ro wniez  od senatoro w straz ą przyboczną, 

gdyz  sądził z e będzie się wtedy wiecznie bał się o 
swoje z ycie. Okazało się to jednak błędem z jego 

strony, poniewaz  w oczach arystokracji zbyt bar-

dzo przypominał kro la. Kro lowie zas  byli zniena-
widzeni przez Rzymian, szczego lnie od czaso w 
niesławnych rządo w Tarkwiniusza Pysznego. W 

Cezara Wojna Domowa  
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rezultacie ci kto rym Juliusz oszczędził z ycie w 
czasie wojny zwro cili się przeciwko niemu. 
Ws ro d nich znalazł się nawet jego przyjaciel  Ma-
rek Brutus. 

Cezar pod posągiem Pompejusza 

 

Był to 15 marca roku 44 p.n.e. gdy pomimo pro s b 
z ony, kto ra miała tej nocy krwawe koszmary Ce-
zar wierzący, z e wielu z senatoro w to jego sprzy-

mierzen cy, a nawet przyjaciele, poszedł do bu-
dynku senatu. Gdy usiadł na swoim złoconym 
krzes le podszedł do niego Tulliusz Cymber, kto ry 
prosił go o łaskę dla swojego wygnanego brata. 

Ża nim zaczęli podchodzic  inni senatorowie. Ju-
liusz sfrustrowany natarczywos cią ze strony se-
natora pro bował wstac . Tuliusz dał wtedy znak 
innym senatorom. Pierwsze ciosy noz em były 

niegroz ne. Wreszcie jednak, gdy kolejni senatoro-
wie zatapiali w dyktatorze swoje ostrza, trafiły 
się ro wniez  ciosy s miertelne. Ostatni cios zadał 
symbolicznie Marek Juniusz Brutus, dawny przy-

jaciel Cezara, kto rego Juliusz niegdys  ułaskawił w 
trakcie wojny domowej. Wtedy to wo dz miał wy-

krzyknąc  po grecku “I ty, dziecię?”, kto re to słowa 

Szekspir przemienił na bardziej znane “I ty, Bru-
tusie?”. Cezar zginął u sto p pomnika Pompejusza. 
Był przekonany, z e nikt nie odwaz y się go zabic , 

poniewaz  mogło to wywołac  kolejną krwawą 
wojnę domową. Tak tez  się stało, a senatorom 
nigdy nie udało się przywro cic  republiki. Refor-
my Cezara poszły bowiem zbyt daleko, by dało 

przywro cic  się status quo. Po s mierci Cezara wie-
lu Rzymian stawiło się na jego pocho wku, gdzie 
kaz dy dorzucał cos  od siebie na płonący stos, na 

kto rym spoczęło ciało wielkiego stratega. Jednak 
nie tak wielkiego, by mo c przeniknąc  przez intry-
gi polityko w. 

    Ocena Cezara  

na podstawie wojny domowej 

Cezar jednoznacznie był wielkim strategiem - 
miał niewielką ilos c  poraz ek w trakcie kariery, 
ro wniez  w bitwach, kto re dla innych mogłyby 

wydac  się beznadziejne. Czy był jednak moralny? 
Oraz czy mo gł byc  dobrym władcą? 

Chociaz  moz na powiedziec , z e oszczędzał wro-
go w tylko, gdy było to dla niego korzystne, to nie 

uwaz am by tak koniecznie było. Pokazuje to cho-
ciaz by jego tragiczny koniec. Wedle przekazo w 
Plutarcha płakał, gdy zobaczył jaki los spotkał 

Pompejusza. Moz na przypisac  mu rzezie po ostat-
nich dwo ch wielkich bitwach ze stronnikami 
Pompejusza. Warto jednak wspomniec , z e nieje-
den z tych z ołnierzy był dezerterem z armii Ceza-

ra, kto ry zno w zmienił barwy. Juliusz dał zatem 
tym ludziom wiele okazji wczes niej na poddanie 
się. Warto takz e zauwaz yc , z e mało kto był w 
tamtych czasach tak pobłaz liwy. Niewolniko w, 

kto rzy przez yli powstanie Spartakusa ukrzyz o-
wano, a Krassusa gdy ten przegrał wojnę z Parta-
mi zamordowano poprzez wlanie mu płynnego 
z elaza do gardła. Nawet wojska Pompejusza do-

konywały licznych mordo w na z ołnierzach Ceza-
ra, szczego lnie przed bitwą o Farsalos. Sądzę za-

tem, z e Cezar był dos c  honorowy wobec swoich 

przeciwniko w. Uwaz am, z e kwestią kto ra moz e 
działac  na niekorzys c  Cezara jest jego romans z 
Kleopatrą. Był to moment w historii, gdy Juliusz 

Cezara Wojna Domowa  
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wykazał się duz ą słabos cią. Poprowadził bowiem 
dla władczyni całą kampanię, po kto rej Egipt 
przez kilkanas cie kolejnych lat stał się niezalez ny 
od Rzymu. Poza tym nie był politykiem na tyle 

biegłym, by mo c wykryc  spisek wymierzony 
przeciwko niemu. Uwaz am jednak, z e mo gł byc  
dobrym władcą, poniewaz  juz  w trakcie swoich 

kro tkich rządo w przeprowadził wiele znamieni-
tych reform i pod jego rządami kraj mo głby dalej 
kwitnąc  oraz poszerzac  swoje granice. 

 

Mateusz Dolny 

Cezara Wojna Domowa  
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          W momencie pierwszego lądo-

wania człowieka na Księz ycu  

w 1969 roku mało ludzi wyobraz ało 

sobie, z e ktokolwiek poleci na inne 

planety w naszym Układzie Słonecz-

nym. W po z niejszych latach, a do-

kładniej w 1971 roku, na Marsa  

wysłano lądownik Mars-3. Był  

to pierwszy pojazd, kto ry wylądował 

na czerwonej planecie bez z adnych 

komplikacji. Po lądowaniu sonda  

nawiązała kontakt z ziemią, lecz  

po około 20 sekundach łącznos c  została zerwa-

na.  

 

         Żałogowa wyprawa na Marsa - jest to częs c  

planu eksploracji planety, aby lepiej ją zbadac . 

Początkowe plany takiej misji przedstawiło NA-

SA. W styczniu 2004 roku prezydent Stano w 

Żjednoczonych, George W. Bush zaprezentował 

inicjatywę eksploracji kosmosu przez człowieka. 

Jednym z jej załoz en  było włas nie wysłanie czło-

wiek na Marsa w dalekiej przyszłos ci. Po z niej  

do tego samego planu odnio sł się Barack Obama. 

Plan na tamten moment rezygnował z loto w  

na Księz yc. Podczas prezydentury Donalda Trum-

pa, NASA ponownie wro ciło do plano w lotu  

na Księz yc. W 2019 roku Jim Bridenstine powie-

dział, z e załogowa wyprawa na Marsa moz e  

odbyc  się w latach 30 XXI wieku.  

 

        Firma SpaceX, Elona Muska, ro wniez  przygo-

towuje się do wysłania człowieka na czerwoną 

planetę. We wrzes niu 2016 roku szef firmy zapo-

wiedział stworzenie międzyplanetarnego syste-

mu transportu. Ta koncepcja miała umoz liwic  

bezzałogowy lot w 2018 roku, natomiast załogo-

wy w latach 20 XXI wieku. Rok po z niej daty  

wysłania obu loto w zostały przeniesione, bezza-

łogowy na 2022 rok, a załogowy na 2024. Rakie-

cie, kto ra miała leciec  na Marsa została zmienio-

na nazwa z BFR na Starship. W sierpniu 2019  

roku został wykonany udany lot prototypu  

na wysokos c  150 metro w. Żas  9 grudnia 2020 

roku odbył się lot na wysokos c  12,5 km. Elon 

Musk szacował w 2022 roku, z e człowiek wylądu-

je na Marsie w 2029 roku. Na przestrzeni ostat-

nich dwo ch lat rakiety firmy SpaceX zaczęły osią-

gac  coraz lepsze wysokos ci. W 2024 roku Stars-

hip osiągnął wysokos c  234 km i leciał prawie 50 

minut. Niedawno Musk ogłosił lot bezzałogowy 

za dwa lata, natomiast człowiek zostanie wysłany 

za cztery lata.  

          Dwie powyz sze firmy to nie jedyne marzące 

aby ich rakiety pojawiły się na Marsie. W planach, 

Mars - w zasięgu ręki człowieka  



 

19 

   KOSMOS 

OKNO NA ŚWIAT 

aby wysłac  człowieka na czerwoną planetę ma 

ro wniez  Lockheed Martin. Żaproponował on kon-

cepcję o nazwie Mars Base Camp. Polega na wy-

słaniu statku w orbitę Marsa w 2028 roku. Nieco 

po z niej, bo w 2033 roku Chiny chcą wysłac  swoją 

misję załogową. ESA to kolejna ogranizacja kto ra 

planuje wysłac  człowieka na Marsa w 2030 roku 

w ramach programu Aurora.   

 

          Wszystkie te doniesienia są dowodem,  

z e ogromna potrzeba eksplorowania, takz e  

kosmosu, prowadzi do coraz ciekawszych, bar-

dziej nowoczesnych rozwiązan  technologicznych, 

a kolejne pro by loto w przybliz ają  naukowco w  

do celu – moz liwos ci zgłębienia tajemnic Marsa. 

 

Weronika Dąbrowska 

 

  

 

Mars - w zasięgu ręki człowieka  
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                                                                                Dzień 1 

Żbio rka o 6.00, planowy wyjazd 6.15. Wyjez dz a-

my trochę przed 7.00, poniewaz  jeden z kolego w 

zapomina paszportu. Po kilku godzinach podro z y 

docieramy do dworca ŻOO, gdzie wita nas nasza 

pani przewodnik po Berlinie. Przy okazji trafiamy 

na dziwnego obcokrajowca, kto ry przemawia  

do całej grupy w nieznanym nam języku  

– na pewno nie jest to niemiecki. Nie dowiaduje-

my się o co mu chodzi, poniewaz  od razu udaje-

my się na spacer po wschodniej częs ci Berlina. 

Żwiedzamy Kos cio ł Pamięci Cesarza Wilhelma 

oraz Pałac Charlottenburg. Następnie jedziemy 

do chin skiej restauracji na niemiecką obiadokola-

cję. Bufet jest obfity i smaczny - sznycle i ro z ne 

dodatki. Po zakwaterowaniu w hostelu, mieszczą-

cym się w stylowej kamienicy i odpoczynku po 

cięz kiej podro z y, postanawiamy wybrac  się całą 

grupą na wieczorny obcho d Berlina i spro bowac  

słynnego Currywurst (kiełbaski z sosem curry). 

Wracamy do hostelu i (oficjalnie) idziemy spac .  

 

                                                                                Dzień 2 

Pobudka o 7:00 i s niadanie w hostelu. Po s niada-

niu udajemy się na zwiedzanie pomnika upamięt-

niającego ofiary Holokaustu. Następnie prze-

mieszczamy się pod Bramę Brandenburską, a po-

tem prosto do Bundestagu, gdzie wchodzimy  

na kopułę, z kto rej widac  cały Berlin. Idąc ulicami 

stolicy Niemiec, przechodzimy obok miejsca,  

w kto rym Adolf Hitler miał swo j bunkier. Następ-

nie chwila oddechu w galerii handlowej, gdzie  

w miłym chłodzie (na zewnątrz jest bardzo gorą-

co) moz emy kupic  cos  do jedzenia i picia. Niekto -

rzy pojawiają się na zbio rce z niewielkim opo z -

nieniem, bo wiadomo, w fastfoodach zawsze  

kolejki. Po przerwie oglądamy historyczną grani-

cę między Berlinem Wschodnim i Żachodnim 

wraz z pozostałos ciami Muru Berlin skiego, kto ry 

wywiera na nas duz e wraz enie. Idziemy ro wniez  

Wycieczka do Berlina 



 

21 

   PODRO Ż E 

OKNO NA ŚWIAT 

na Bebelplatz - plac przed gmachem Uniwersyte-

tu, na kto rym nazis ci spalili w 1933 roku  

25 tysięcy ksiąz ek. Częs c  grupy zainteresowana 

malarstwem, udaje się na wystawę obrazo w  

Caspara Davida Friedricha – tego samego, kto ry 

namalował „Wędrowca nad morzem mgły”  

– słynne dzieło z epoki romantyzmu, kto re znali-

s my juz  z naszych podręczniko w do języka pol-

skiego. Największą atrakcją jest jednak rejs rzeką 

Sprewą, kto ra płynie przez sam s rodek Berlina. 

Podczas rejsu podziwiamy budynki i architektu-

rę, z kto rej emanuje duch Hohenzollerno w. Pod 

koniec dnia, na Alexanderplatz, mamy upragnio-

ny czas wolny, kto ry spędzamy w kawiarniach 

lub na zakupach. Żmęczeni udajemy się do hoste-

lu i (oficjalnie) idziemy spac . 

                                                                                Dzień 3 

Pakujemy się i rozpoczynamy podro z  powrotną 

do Warszawy. Najpierw jednak kierujemy się do 

Poczda-

mu, 

gdzie 

ogląda-

my bu-

dynek, w 

kto rym 

odbyła się konferencja poczdamska. Niestety, nie 

moz emy wejs c  do s rodka. Po z niej spacerujemy 

drogą ws ro d natury, podziwiając jej piękno.  

Następnie autokarem przejez dz amy do parku 

Sanssouci, w kto rym znajduje się imponujący pa-

łac Hohenzollerno w. Słuchając audioprzewodni-

ka, zwiedzamy okazałe wnętrza Nowego Pałacu. 

Następnie ruszamy w podro z  do Warszawy. Juz  w 

Polsce zatrzymujemy się na tradycyjny uczniow-

ski posiłek. Około godziny 20.00 s piewamy stare 

polskie przeboje, w tym „Sen o Warszawie”, jak 

przystało na ucznio w liceum imienia Czesława 

Niemena. Dojez dz amy 

przed szkołę około 

23.00, skąd odbierają 

nas rodzice. Jestes my 

pełni wraz en  i wiedzy 

na temat stolicy  

Niemiec. Mys limy juz   

o wycieczce do Wied-

nia… 

 

Wydarzenia  

odtworzyli i spisali:  

Antek Chmielewski, 

Janek Jureczko   

i Antek Nowotniak  

Berlin 
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         Rok szkolny juz  w pełni się rozpoczął a za 

oknami jesien  ponownie zawitała. Mam nadzieję, 

z e w ten chłodny czas kaz dy z Was schował  

w kieszeni letnie, wkacyjne wspomnienia, kto re 

choc  troche mogą dodac  otuchy. Ja na szczęs cie 

takie mam i chciałbym sie nimi podzielic ! Co cie-

kawe, są one ciepło związane ze szkołą. 

        "Było ciepłe lato, choc  czasem padało" - pra-

wie wszystko sie zgadza tylko deszczu raczej w 

Maladze nie spotkamy. Choc  maj w nadmorskiej 

miejscowos ci bywa wietrzny, to upały ro wniez  

nas rozpieszczały i pozwalały czerpac  chwile w 

pełnym słon cu. Ale! Nasz wyjazd nie opierał się 

tylko na grzaniu pleco w, ale ro wniez  na uczęsz-

czaniu na lekcje j. hiszpan skiego, zwiedzaniu za-

kamarko w pięknej Malagi i poznawaniu kultury, 

z ycia i codziennos ci Hiszpano w. 

         Chwilę po przylocie zostalis my przydzieleni 

do rodzin mieszkających w okolicy szkoły, w kto -

rej w po-

wszednie 

dni tygo-

dnia 

uczyli-

s my się 

około  

5 godzin. 

Cudow-

nie 

wspomi-

nam  

te lekcje! 

Były one 

bardzo produktywne oraz przyjemne, a nauczy-

cielka naszej grupy chętnie rozmawiała z nami na 

ro z ne tematy chcąc nas jak najlepiej poznac . 

       Jednak poza lekcjami jeszcze cudowniej 

wspominam Patricie, kto ra ugos ciła nas na naj-

wyz szym poziomie gos cinnos ci! Jej ciepłe serce, 

otwartos c  i do-

broc  pozwoliła 

nam poczuc  się 

jak w domu, mi-

mo z e od niego 

dzieliły nas ty-

siące kilome-

tro w. Codziennie 

gotowała dla nas 

pyszne dania, 

ro wniez  te trady-

cyjne, troszczyła 

Malaga 
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się o wszystko. Jes li cos  było nie tak, dbała o nas 

jak o własne dzieci. Poz egnanie z nią było okrop-

nie cięz kie, ale mam głęboką nadzieję, z e będzie-

my mogły spotkac  się jeszcze raz! 

        Nasz dzien  zaczynał się pysznym s niadaniem, 

po z niej nauką w szkole, obiadem a następnie 

oczywis cie, siestą. Po zebraniu sił zazwyczaj je-

chalis my autobusem zwiedzac  centrum albo całą 

grupą szlis my na plaz ę. Nie mogło się obyc  bez 

kąpieli mimo, z e morze było strasznie zimne. 

       Żwiedzanie było ro wnie ciekawe, jak plaz o-

wanie. Pomijając wszystkie wycieczki do najro z -

niejszych sklepo w i kawiarnii, moglis my poznac  

malagijskie cuda architektury, sztuki, historii. Od-

wiedzilis my La Manquite, potęz ną katedrę w ser-

cu Malagi, nazywaną tak przez brak jednej wiez y, 

poznalis my legendę związaną z pomnikiem Tor-

rijosa oraz 

mięlis my 

okazję zro-

bic  sobie 

zdjęcie 

przy figu-

rze Picas-

sa. Malaga 

to przeciez  

miejsce 

jego naro-

dzin. 

Do tego moglis my nacieszyc  oczy nowoczesno-

s cią uchwyconą w artystyczne ramy w Muzeum 

Sztuki Wspo łczesnej - Centro Pompidou. Urok 

stworzonego z kolorowych okien budynku prze-

platał się z melancholią i powagą wystaw doty-

czących wojennych rzeczywistos ci i istoty z ycia 

ludzi od nich uciekających. 

Weekendami moglis my bardziej dos wiadczac  

Hiszpan skiego z ycia według własnych upodoban . 

Dos wiadczenie Noche el blanco (odpowiednik 

polskiej Nocy Muzeo w, gdzie całe miasto wycho-

dzi na ulice, s piewa, tan czy, bawi się całym ser-

cem), wspo lne wieczory na plaz y, poznawanie 

nowych oso b z innych stron s wiata - to wszystko 

przyczyniło się do tego, by ten wyjazd stał się nie-

zapomnianym i pogłębił naszą miłos c  do podro -

z owania. Umoz liwił bliz sze poznanie oso b, kto re 

na co dzien  mijamy bez słowa na korytarzach, 

pomo gł znies c  barierę językową i nabrac  pewno-

s ci siebie w języku hiszpan skim, ale tez  angiel-

skim! 

Malaga 
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   PODRO Ż E 

OKNO NA ŚWIAT 

        Kaz dy dzien  był inny i kaz dy był ciekawy.  

To w większos ci ro wniez  zasługa naszych uko-

chanych Pan  Nauczycielek, kto re otoczyły nas 

opieką, ale i zapewniły ciekawą rozrywkę. Dzie-

kujemy Paniom, z e moglis my zawsze na Panie 

liczyc ♡ 

          Mimo, z e od wyjazdu minęło wiele czasu, 

wspomnienia ze słonecznej Malagii nadal z ywo 

tan czą w mojej głowie i w ten jesienny czas po-

magają zachowac  us miech. Bo ten wyjazd poka-

zał mi piękno s wiata i pomo gł mi się w nim na 

nowo zakochac ! Przypomniał, z e nie ma co się 

poddawac , bo gdzies  tam  w innej częs ci s wiata, 

czeka na nas piękna Malaga i ludzie, kto rzy pomi-

mo ro z nic językowych, tak chętnie nas przywita-

ją, ugoszczą i pokochają. 

Ewa Walburg 

 

Malaga 
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                                DŻIAŁ RECENŻJI FILMOWYCH 

SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

,,Rodzaje życzliwości”  

           Zaledwie pół roku od poprzedniego  

filmu „Biedne Istoty” Yorgos Lanthimos  

powraca z nowym dziełem. Choć tym razem 

dużo skromniej i mniej fantastycznie, lecz 

wciąż w jego wyjątkowo pogmatwanym stylu. 

Czy po ogromnym sukcesie fantastycznej  

historii obsadzonej w steampunkowej Europie 

udało mu się utrzymać dobrą passę?  

         Sama historia Rodzajo w jest dosyc  kuriozal-

na: w trakcie produkcji Biednych Istot Lanthimos 

wraz z kilkoma aktorami stwierdził, z e nakręci 

następny film „na szybko”. I włas nie to jest efekt 

tych działan  – zaledwie 15 miliono w dolaro w  

budz etu dla filmu, kto ry trwa 165 minut i przy-

biera formę tryptyku, nie wspominając o gwiaz-

dorskiej obsadzie.   

Uwaga: recenzja zawiera spoilery!   

       Juz  sam zwiastun był wręcz idealnie dopaso-

wany – mo wił jednoczes nie wszystko i nic.  

Od pierwszych sekund piosenki Sweet Dreams 

zespołu Eurythmics i szybko ciętych ujęc  z zagad-

kowym monologiem o „chwili prawdy” wiadomo, 

z e nie będzie to zwyczajny obraz.  

     Kaz da z trzech nowelek fabularnie mo wi  

o czym innym, podtekst jednak jest ten sam: to 

film o szukaniu szczęs cia, wolnos ci i toksycznych 

związkach. W pierwszej częs ci poznajemy Rober-

ta (Jesse Plemons), człowieka oddanego komplet-

nie swojemu szefowi (Willem Dafoe), od kto rego 

dostaje polecenie spowodowania s miertelnego 

wypadku niejakiego R.M.F. Powoduje to u niego 

wewnętrzną walkę, w kto rej zwycięz a strach 

przed odrzuceniem i byciem wymienionym na 

kogos , kto juz  się nie waha (Emma Stone).   

        W 

drugiej, 

policjant 

Daniel 

(tu zno-

wu Ple-

mons) 

opłakuje 

zaginię-

cie swo-

jej z ony 

Liz 

(Stone). 

Gdy ta 

odnajdu-

je się z 

pomocą pilota helikoptera, kto rym okazuje się 

byc  R.M.F., ten dostrzega wiele zmian w jej zacho-

waniu, przez co nie ma pewnos ci, czy to rzeczywi-

s cie jego z ona. Doprowadza go to wręcz do para-

noi, przez co cierpi nie tylko on, ale i jego otocze-

nie, w tym podejrzana.                       

       W ostatniej z trzech historii, Emily (Stone) 

wraz z Andrew (Plemons) poszukują kobiety  

o umiejętnos ciach wskrzeszania zmarłych na po-

trzeby tajemniczej sekty, prowadzonej przez 

Omiego (Dafoe) i Akę (Hong Chau). Po wielu pro -

bach poszukiwania kon czą się sukcesem – jest  

to postac  o imieniu Ruth (Margaret Qualley), kto -

ra ostatecznie sprowadza do z ycia enigmatyczne-

go R.M.F.  

       W moim (i nie tylko moim) odczuciu, Rodzaje 

to prawdopodobnie najsłabszy film Lanthimosa 

od czasu Alp z 2011 roku, choc  to wciąz  solidna 

produkcja dla fano w pełnego absurdo w kina, kto -

re niezbyt powaz nie bierze do siebie grzecznos c  
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                                DŻIAŁ RECENŻJI FILMOWYCH 

SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

,,Rodzaje życzliwości”  

Hollywood. Trzyczęs ciowa budowa, łączona tak 

naprawdę tylko przez postac  R.M.F. oraz obręb 

akcji, to w dzisiejszych czasach domena kina ar-

thouse, w kto re to  Yorgos Lanthimos wpisuje się 

idealnie. Gra aktorska, zwłaszcza Jessego Plemon-

sa, kto ry w tym roku zaliczył występ gos cinny w 

Civil War Alexa Garlanda oraz Emmy Stone, wi-

dzianej ostatnio w Biednych Istotach, ale i Wille-

ma Dafoe w roli Raymonda (szefa z pierwszej hi-

storii) zasługuje na oddzielne wyro z nienie. Luk-

susowe wręcz wnętrza, rekwizyty sportowe, jak i 

drogie auta sugerowałyby duz o wyz szy budz et. 

To wszystko, w połączeniu ze zdjęciami Robbiego 

Ryana, dla kto rego to juz  trzeci wspo lny z Lanthi-

mosem projekt  i subtelną, lecz niepokojącą mo-

mentami muzyką Jerskina Fendrixa, pozostawia 

mocne wraz enie i trudno wyjs c  z tego filmu obo-

jętnym.   

Rodzaje z yczliwos ci, od 6 wrzes nia w polskich 

kinach.  

Bartek Dąbrowski  

  

  

 

rysunek Filip Mikulski 
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                                DŻIAŁ RECENŻJI MUŻYCŻNYCH 

SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

Recenzja koncertu TV Girl 

           Pod koniec wakacji, a dokładniej 26 

sierpnia na Letniej Scenie klubu Progresja od-
był się koncert popularnego ostatnio zespołu 
TV Girl. Grupa muzyczna zyskała ostatnio  
popularność głównie przez to, że ich najpopu-

larniejsze utwory stały się bardzo rozpozna-
walne na TikToku. Muzyka tworzona przez  
tą kapelę wpisuje się w Indie pop, a  charakte-

rystyczne brzmienie oraz teksty przemawiają-
ce szczególnie do nastolatków sprawiły, że  
bilety na ten koncert sprzedały się naprawdę 
dobrze. Był to już drugi występ tego zespołu  

w Polsce i można się domyślać, że nie ostatni, 
ze względu na popyt.  

       Wydarzenie rozpoczęło się o 19:30 suppor-
tem George’a Clanton’a, kto ry zjednał sobie pu-

blicznos c  i sprawił, z e słuchacze juz  od początku 
dobrze się bawili. Jego występ trwał godzinę, a o 
20:30 moglis my podziwiac  na scenie członko w 
TV Girl. Ż uwagi na to, z e nawet wokalista przy-

znał, z e najbardziej popularne i słuchane albumy 
to trzy pierwsze, kto re stworzyli, czyli ,,French 

Exit”, ,,Who Really Cares” oraz ,,Death of a Party 

Girl”, większos c  piosenek zagranych przez nich 
tego wieczoru pochodziło włas nie z tych płyt. Na 
setlis cie znalazły się między innymi: ,,Pantyhose”, 
,,Louise”, ,,Cigarettes Out The Window”, ,,Not Allo-

wed”, ,,Blue hair”, ,,The Blonde” czy ,,Taking 
What’s Not Yours”, przy kto rych fani oczywis cie 
bawili się najlepiej, poniewaz  są to utwory naj-
bardziej znane. Na koniec, ku ogromnej rados ci 

fano w, zagrali jeszcze najbardziej wyczekiwaną 
piosenkę wieczoru, czyli ,,Lovers Rock”.  

        Sama w sobie Letnia Scena Progresji okazała 
się bardzo fajnym miejscem, kto re pozwala po-

czuc  nie tylko klimat koncertu, ale tez  samych wa-
kacji przez znajdujący się tam piasek oraz drew-
niane, białe ławeczki. Wejs cie przez liczne bramki 

nastąpiło dosyc  sprawnie i przed występami było 

jeszcze sporo czasu, by rozejrzec  się po rozsta-
wionych stoiskach, na kto rych moz na było kupic  
np. ciepłe jedzenie albo wszelkiego rodzaju napo-

je, a takz e merch zespołu (koszulki, bluzy, torby  
i płyty vinylowe dwo ch pierwszych albumo w). 
Nie było tez  specjalnych wytycznych, co do wno-
szenia własnego picia czy jedzenia, więc posiada-

nie własnej wody nie było problemem. 

             Osobis cie uwaz am, z e był to jeden z lep-
szych koncerto w na jakich było mi dane byc , a po 
zaobserwowaniu zachwytu innych fano w, moz na 

wywnioskowac , z e mieli podobne odczucia. TV 
Girl to bez wątpienia zespo ł z naprawdę niepo-

wtarzalnym stylem i piosenkami, kto re zdobywa-

ją popularnos c  nie bez powodu. Pomimo upływu 
czasu, w mediach fani nadal zachwycają się na-
graniami z koncertu nie tylko tego, ale takz e ubie-
głorocznego. Jes li w następnym roku zespo ł ro w-

niez  zdecyduje się na trasę koncertową, to bez 
wątpienia polecam kupic  bilet i usłyszec  ich na 
z ywo.  

 

Alicja Komosa 
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                                LITERATURA 

SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

“Wszyscy myślą o tym, aby zmienić świat,  

ale nikt nie myśli o tym, aby zmienić siebie”  
          W wyniku osobistego kryzysu, jeden  

z najwybitniejszych pisarzy literatury rosyj-
skiej - Lew Tołstoj zaczął poszukiwać głębsze-
go sensu życia oraz odpowiedzi na fundamen-
talne pytanie dotyczące ludzkiej egzystencji.  

       Początki tołstoizmu sięgają drugiej połowy 
XIX wieku przypadającej na okres po wyda-
niu ,,Wojny i pokoju” (1869), czy słynnej ,,Anny 

Kareniny” (1877). Podstawy ostatecznie ukształ-
towanego tołstoizmu zostały wyłoz one  
w pracach: „Spowiedz , Na czym polega moja wia-
ra?”, „Sonata Kreutzerowska”, „Ojciec Sergiusz”.   

      Jako ruch filozoficzny i duchowy tołstoizm 
opierał się na naukach Jezusa (odrzucając praw-
dziwos c  cudo w i wydarzen  nadprzyrodzonych),  
interpretując je w sposo b, kto ry podkres lał wagę 

idei opartych na miłos ci, pokoju i poszanowaniu 
z ycia. Żwolennicy owej doktryny zakładali prze-
kształcenie społeczen stwa, drogą pokojowego, 
religijno-moralnego samodoskonalenia. Ruch nie 

posiadał z adnych formalnie spisanych zasad,  

jednak wykształcił się pewien styl z ycia u jego 
członko w, mianowicie: tołstois ci mieli negatywny 

stosunek do popędu seksualnego, nie stosowali 
przemocy, byli minimalistami, nie spoz ywali mię-
sa, nie pili alkoholu i nie palili tytoniu.   

      Tołstoj odrzucił instytucjonalną religię, uzna-

jąc ją za z ro dło hipokryzji i moralnej degradacji 
(przez co został ekskomunikowany). Wierzył,  
z e kaz dy człowiek ma moralny obowiązek dąz yc  
do prawdy i z yc  w zgodzie z własnym sumieniem. 

To wiąz e się z tym, z e kaz dy z nas powinien kwe-
stionowac  normy społeczne, kto re choc by w mi-
nimalny sposo b podporządkowują się czynom 

amoralnym (szczego lnie pod względem politycz-

nym).   

 

Wartos ci tołstoizmu koncentrują się woko ł kilku 
kluczowych utopijnych idei takich jak:  

-miłos c  do bliz niego (aktywne działanie na rzecz 
dobra),   

-nie przeciwstawianie się złu przemocą,   

-prostota, sprawiedliwos c ,   

-samowystarczalnos c , samorozwo j, kontempla-
cja,   

-ludzie nie mają prawa osądzac  innych.   

         Dąz enie do czynienia jedynie dobra, kto re 

przynosi korzys c  całemu społeczen stwu, poprzez 
stałe samodoskonalenie się moralne jednostki 

“ciągłe patrzenie, ku go rze by nie zostac  poz artym 
przez marazm i dostąpic  zbawienia na ziemi”. 
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                                LITERATURA 

SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

“Wszyscy myślą o tym, aby zmienić świat,  

ale nikt nie myśli o tym, aby zmienić siebie”  
Idee miały znaczący wpływ na poglądy Mahatmy 

Gandhiego i Martina Luthera Kinga.  

        Two rca, okres lał swo j ruch jako religię, Cer-
kiew natomiast uznawała go za sektę. Jednak toł-
stoizm rozprzestrzenił się na wszystkich konty-

nentach zaczynając od Azji poprzez Europę Ża-
chodnią, kon cząc na Południowej Afryce.    

        W Rosji osady tołstoisto w istniały az  do cza-

so w radzieckich. W latach 1920-1930 były stop-
niowo likwidowane, a ich członkowie przes lado-
wani. Niekto re przetrwały az  do II wojny s wiato-
wej dzięki oddaleniu od miast. Ruch przetrwał  

w zachodniej Europie i w formie neotołstoizmu 
odrodził się w Rosji jako legalna organizacja  
z około 500 członkami.      

         Moz na stwierdzic , z e choc   tołstoizm w swo-

jej czystej formie moz e wydawac  się utopijną wi-
zją w konteks cie wspo łczesnego s wiata, jego war-
tos ci i idee znajdują odzwierciedlenie w wielu 
wspo łczesnych ruchach i inicjatywach. Dąz enie 

do prostoty, miłos ci do innych i szacunku dla  

natury moz e byc  realizowane w ro z nych formach 
i na ro z nych poziomach, co daje nadzieję na to,  

z e idee Tołstoja mogą wciąz  byc  inspiracją dla lu-
dzi szukających sensu w codziennym z yciu.   

  

  

Oliwia Kwiatkowska 
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                                    DŻIAŁ POEŻJI 

NIESPODZIANKA 

Anafora 

Często w z yciu cos  się powtarza  

Często w z yciu cos  się zauwaz a  

Ż e miewa się uczucie z ycia w symulacji  

Ż e miewa się poczucie bycia w sytuacji  

Kto ra to juz , się kiedys  zdarzyła  

Kto ra to przeciez , dawno juz  była  

A mimo to jednak, nowe doznanie  

A mimo nowego, to samo pytanie  

W głowie nam nie raz się mys li imają  

W głowie, drugi sens one mają  

Pomimo powto rzen , zawsze cos  nowego  

Pomimo nowos ci, ciągle cos  stałego  

Cos  czego wszyscy ludzie nie mają  

Cos  na co wszyscy złudnie czekają  

Miłos c  choc  trwała, bywa ulotna  

Miłos c  to taka, co skoczy wnet z okna  

Taka, kto ra jen co w nie bierze 

Taka co ludzi rani w ofierze  

Choc  wiemy co brała  

Choc  wiemy jak działa  

Łudzimy się jednak, z e będzie wybornie 

Łudzimy się z faktem, z e będzie wytwornie  

To samo nas jednak zawsze spotyka 

To samo co zwykle nam nogi potyka 

Brutalna prawda o z yciu człowieka  

Brutalna przygoda co wszystkich nas czeka 

A moz e tym razem szczęs liwie się skon czy  

A moz e w kon cu nas miłos c  połączy 

Wiedzą to tylko gwiazdy na niebie  

Wiedzą, lecz milczą patrząc na ciebie  

 

*Anafora-inaczej mo wiąc powto rzenie na począt-

ku wypowiedzi, na kto re decydujemy się umys l-

nie, choc  czasem bywa ono pods wiadome 

 

 

Tomasz Garnuchowski 
absolwent CLXIII LO 

im. Cz. Niemena w Warszawie 
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   DŻIAŁ O KSIĄŻ KACH WARTYCH POLECENIA   

TO SIĘ CZYTA  

Gabriel i Iris to szczęs liwe małz en -
stwo mające dom za miastem. Mają 
co rkę, kto ra ma niedługo zacząc  stu-
diowac  oraz wiernych przyjacio ł - 
Laure i Pierre’a. Ich beztroskie z ycie 
zostaje jednak zakło cone, poniewaz  
Gabriel jest s wiadkiem tragicznego i 
s miertelnego wypadku nastoletnie-
go syna sąsiado w. Iris stara się, by 
ich wspo lne poz ycie pozostawało 
bez zmian, ale mąz  znacząco dystan-
suje się od niej i zamyka się w sobie. 
Po powrocie do domu ze wspo lnej 
podro z y, małz en stwo odkrywa, z e 
ich przyjacio łka zaczęła u nich po-
mieszkiwac  pod ich nieobecnos c . 
Laure tłumaczy się napadem gnie-
wu, przez kto ry odeszła od męz a,  
po tym jak ten przyznał się jej do 
zdrady i do posiadania dziecka  
z inną kobietą. Iris i Gabriel pozwa-
lają zostac  jej u siebie w domu na 
kilka tygodni do czasu az  sprawa z 
jej małz onkiem się nie wyjas ni. Mi-
jają dni i tygodnie, a pobyt Laure nie 
tylko przedłuz a się nieustannie, ale 
staje się takz e uciąz liwy. Wkro tce 
zaczynają padac  wzajemne oskarz e-
nia i wszyscytracą do siebie zaufa-
nie. Czy sekrety skrywane przez 
obie pary wyjdą na jaw? 

Czy lubisz czworonogi?  
Jez eli tak, to ksiąz ka Chada Orzela 
moz e sprawic , z e polubisz ro wniez  
fizykę. Przeczytac  moz esz tutaj  
o najciekawszych aspektach fizyki 
kwantowej.  Dlaczego kot w pudeł-
ku moz e byc  jednoczes nie z ywy  
i martwy oraz czy istnieją serowe 
kro liczki? 
Są to niekto re z wielu pytan , jakie 
stawia sobie Emmy, kto ra jest 
psem autora starającego się pora-
dzic  sobie z jej dociekliwos cią. 
Analogie, jakich Orzel uz ywa  
w swojej ksiąz ce, są skierowane 
do pso w, jednak dzięki temu  
pomogą one kaz demu, kto miał  
w swoim domu czworonoga.  
W kon cu znając psie pragnienia 
nietrudno zrozumiec , dlaczego 
Emmy tak usilnie stara się dopas c  
wiewio rki lub wyczarowac  stek  
z pomocą teorii naukowych. 

Propozycje przygotowali:  

Mateusz Dolny, Alicja Komosa,  

,,Folwark zwierzęcy” George’a  
Orwell’a to powies c  o Folwarku 
Dworskim, kto ry po rewolucji  
i buncie zwierząt przeciwko 
ludziom, zmienia się w tytułowy 
folwark prowadzony przez  
zamieszkujące go stworzenia. 
Żwierzęta wspo lnie ustalają  
reguły oraz zasady jakimi od tej 
pory mają zamiar się kierowac , 
by gospodarstwo pomimo braku 
nadzoru człowieka, nadal dobrze 
prosperowało. Wszystko idzie 
zgodnie z ich planem, a praca na 
farmie pod dowo dztwem 
Snowball’a (jednej ze s win ) prze-
biega bez zarzuto w. Jednak nie-
długo potem nowym przywo dcą 
zostaje Napoleon, czyli inna s wi-
nia, kto ra nie szanuje  ustanowio-
nych zasad, co w przyszłos ci  
przyniesie wiele przykrych kon-
sekwencji. 
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